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Sprawa powstania p t t ie g o .
Dwa pisma krajowe podniosły w tych 

dniach —  mimochodem rzec można — spra­
wę powstania narodowego, i to przyszłego.

Pobudką ku temu był artykulik zamie­
szczony w „Armeeblatt,“ którego autor — 
powiemy że bardzo rozsądnie —  rozumuje, 
iż skoro siła Rosyi leży w zaczepnem dzia­
łaniu przeciw Austryi, a ostatnim jej wy­
razem zdragonizowanie kawaleryi rosyj­
skiej, skoncentrowanej przeważnie w po­
bliżu granic austryackich, więc i Austryi 
wypada być gotową do zaczepnego dzia­
łania. W rozwinięciu tej myśli autor po­
wiada :

„Czego się oni (Moskale) bo ją? — powia­
da — wywołania powstania w ich prowincy- 
ach. Dlatego, podług nas, na tem polega cała 
tajemnica przeciwnika. Wychodząc z tej samej 
zasady co Moskale, powinniśmy granicę na­
szą uczynić zdolną do zaczepnego działania, 
a to przez wywołanie powstania w Polsce".

A dalej stawiać postulaty autor domaga 
s ię : 1) ustawienia czterech dywizyj kawaleryi 
na granicy galicyjskiej, 2) utworzenia ocho­
tniczej kawaleryi i 3) zorganizowania pospo­
litego ruszenia na wzór powstania 1863 r. 
Z temi siłami proponuje przekroczyć natych­
miast granicę po zarządzeniu mobilizaeyi i 
rozniecić powstanie w zaborze moskiewskim.

Tyle mówi autor ze stanowiska swoje­
go bardzo rozsądnie w gruncie rzeczy. 
Na to jakiś obywatel kraju zwraca słu­
sznie swą uwagę i podnosi ten artykuł 
w jednem z pism krajowych —  lecz już 
całkiem zbytecznie zdaniem naszem po­
ciąga ztąd konsekwencye praktycznego 
zastosowania się dla nas, gdy kwestya 
nie jest wcale nawet otwartą jeszcze, a 
zaledwie zlekka poruszoną — tak lekko, 
jak tylko lekko wietrzyk atmosfery woj­
skowej poruszać ją może w gawędach 
wojennych.

Na to inny dziennik podejmuje z po­
spiechem kwestyę wprowadzoną w ten 
sposób w szpalty krajowe. W pospiesznem 
oburzeniu prawi o „całej polityce naro­
dowej" jaka miałaby się opierać na owem 
„Armeeblatt" czy też na „Głosie z kraju" 
i wypaliwszy pseudo-patryotyczną tiradę,

woła z prawdziwie tromtadratycznym za­
pałem: „jedynie na podstawie najbardziej 
pozytywnych materyalnych gwarancyj mo­
glibyśmy do tego rodzaju akcyi przystą­
pić." Ot, i jest akcya, do której mamy 
przystąpić. Gdzie, kto i komu ją propo­
nuje —  mówimy o polityce i poważnych 
czynnikach, nie o frazesach dziennikar­
skich — na kogo i na co się oburza ów 
dziennik w świętym zapale?.... i co ma 
znaczyć owo działo pozycyjne materyal­
nych gwarancyj zatoczone przez polityka 
z gazety? Na jakiem papierze miałyby 
być pisane te gwarancye warte żywej krwi 
ludzkiej, czyj nosić podpis, i w jakie rę­
ce mają być złożone: redakcyi, landes- 
vertretung, czy Koła polskiego w Wie­
dniu, czy osobliwszych mężów zaufania? 
tego nie objaśnia naturalnie dziennik.

My nie widzimy zgoła przyczyny obu­
rzenia, źe sprawa powstania polskiego 
jest poruszaną w pismach wojskowych, 
jako środek wojenny, że się mówi o spo­
sobach wojenno-politycznych obrony gra­
nicy przed najazdem —  to jest bardzo 
dobrze nawet i że nareszcie powstanie narodu 
polskiego, stawianem jest, jak być po­
winno, jako konieczność dziejowa. Nie wi­
dzimy i w tem nawet nic złego, źe ktoś 
mówi sobie o „cnocie i honorze" jako 
obowiązujących państwa cywilizowane.

Nam się wydaje, że ludy powstają, gdy 
są przywiedzione do rozpaczy obcym uci­
skiem, i wtedy same starać się muszą o 
rękojmie powodzenia dla swojego czynu 
rozpaczy i dla sprawy, w imię której chwy 
tają się rozpaczliwego środka.

Nam się wydaje także, źe narodom 
opartym o swoją przeszłość dziejową i 
dążącym do samodzielnej przyszłości pań­
stwowej —  a tylko taką być może przy­
szłość narodowa — nie wolno przedsię­
brać z ochoty czynów rozpaczy lub lek­
komyślności, lecz zawsze i na każdym 
kroku muszą dbać i tworzyć sobie rękoj­
mie powodzenia dla swych usiłowań, licząc 
w to i najwyższy środek, nieunikniony 
w dziejach ludzkich, walki o śmierć i 
życie, walki za ojczyznę.

Mówić o gwarancyach materyalnych od 
obcych jest to tyleż niejasnością umysło­

wą, co stawianiem sprawy wśród swoich 
na niewłaściwym, a wprost szkodliwym 
gruncie. Z gwarancyami materyalnemi, czy 
bez gwarancyj, naród na komendę obcych 
nie idzie w bój śmiertelny. Z gwaran­
cyami czy bez gwarancyj obcych, naród 
żywy winien sam zawsze myśleć o swojej 
przyszłości, i być gotowym na bój śmier­
telny. Pocóż te jasne pojęcia zaciemniać?... 
i czy się godzi bałamucić w tym wzglę­
dzie sumienie publiczne i opinię obcych.

Fakta są głównemi czynnikami poli­
tyki realnej, na faktach również opierać 
się winny postanowienia narodowe —  a 
samo uczucie nawet z niemi się liczyć 
powinno. Jeżeli obcy wierzą w możliwość 
powstania polskiego narodu —  jest to 
niewątpliwie fakt pomyślny dla naszej 
polityki, jak również pomyślnem jest jeśli 
przypuszczają, że może istnieć węzeł so­
lidarny między interesem potęg europej­
skich a polską gotowością do powstania. 
Lecz to jest dopiero przygotowanie gruntu 
dla polityki realnej —  i nic, a nic wię­
cej —  a na nim kto ma interes wyższy 
budować nie powinien, nie gwarancye 
pisać.

Ustawienie czterech dywizyj kawaleryi 
na granicy galicyjskiej; utworzenie ocho­
tniczej kawaleryi; zorganizowanie pospo­
litego ruszenia —  wszystko to są pro- 
pozycye nader praktyczne przeciw najaz­
dowi, niezbędne dla uczucia bezpieczeń­
stwa nawet — i daj Boże, aby co naj­
prędzej stały się one projektami na po 
rządku dziennym. Tego wymaga bezpie­
czeństwo i racyonalna polityka kraju.

Aby wszakże przez te środki, lub dla 
nich miało się robić powstanie narodowe—  
tego zrozumieć nie możemy, to nie są 
nawet bezpośrednie warunki powstania 
Warunkami możliwości powstania w Polsce 
z tutejszego stanowiska— jest stan rzeczy 
w Galicyi, i nic innego być niemi nie 
może. Tutaj się rozstrzyga sprawa mo­
żliwości, i sprawa rękojmi nie od obcych, 
ale dla obcych — a rozstrzyga codziennie. 
Jeśli wśród gruzów w jakie zamieniono 
naszą ojczyzną, jeśli wśród potoków cier­
pienia, łez i krwi jakie się leją z ran otwar­
tych polskiego społeczeństwa i tych rzek

błota, jakie rozlano po jego niwie moralnej, 
myśl polska znajdzie twarde oparcie w 
Galicyi, a rządy jej będą sprawowane bez 
względu na Rosyęj i los jej złożony w 
ręce narodowe —  wtedy, czemużby nie, 
wtedy byłaby stworzoną możliwość pow­
stania polskiego narodu, dla własnego oca­
lenia i dla pożytku mocarstwa, czy mo­
carstw wojujących, w związku z któremi 
znajdowałaby się Galicya. Ta polityka 
robi się codziennie, te gwarancye codzien­
nie budują, nawet przez projekta tyczące 
bezpieczeństwa kraju, nawet w Izbie pa­
nów przez rozprawę o noweli szkolnej —  
i w Izbie deputowanych austryackich ó 
komasacyach i nie komasacyach —  a biada 
tym, którzy o tem zapominają.

Poza tem leży bałamuctwo — ezczemi 
frazesami — i zmniejszanie przez to mo­
żliwości i szans polskiego powstania, nie 
na obcy rachunek —  boć to jest głupstwem; 
lecz dla tryumfu własnego!

Nowela do ustawy szkolnej, która nie długo 
wejdzie pod obrady Izby panów wiedeńskiego 
parlamentu, zawiera jak wiadomo między in- 
nemi postanowienie, aby nauczyciele szkół 
ludowych należeli zawsze do wyznania więk­
szości uczniów tychże szkół. Polscy członkowie 
izby opierali się temu postanowieniu, które 
jak i cała nowela wkracza w zakres autono­
mii krajowej. I  rzeczywiście większość komi- 
syi uchwaliła, aby paragraf ten w Galicyi nie 
obowiązywał.

Otóż wydział „Rady ruskiej" powodując się 
dążnością, rzekomo narodowościową, rozbija­
nia jedności kraju, wysłał na ręce prowodyra 
dep. Kowalskiego petycyę do obu Izb rady 
państwa, podaną dosłownie w ostatnim  nu­
merze „Nowego Protomu*, w której domaga 
się, aby dla uchylenia rzekomej polonizacyi 
ruskiego narodu nauczyciele ludowi byli nie- 
tylko tego samego wyznania ale nawet tego 
samego obrządku co większość uczniów.

Pisma wiedeńskie donoszą, że wszystkie 
towarzystwa ruskie przystąpiły do tej potycyi. 
Chcemy wątpić, aby wszystkie szły za powo­
dem wrogiej jedności kraju i autonomii „R u­
skiej Rady," rosyjskim duchem przejętej.

Korespouflencya „Gazety M o w s t ie j ."
Lwów 15 lutego.

Boleśna i w tak wysokim stopniu upoka­
rzająca nas sprawa ex-posłów Kamińskiego i
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JÓZEF SZUJSKI.
(D&lsey ciąg).

W  uniwersytecie był Szujski również do­
brym początkiem, jego powołanie na katedrę 
historyi polskiej stanowi przełom w najnow­
szych dziejach Jagiellońskiej wszechnicy. Nie 
tylko bowiem utworzenie katedry historyi pol­
skiej było faktem najwyższej tak dla uniwer­
sytetu jak i dla całego narodu doniosłości, 
ale nadto z osobą Szujskiego wszedł do uni­
wersytetu nowy zupełnie żywioł. Dosyć po­
równać dzisiejszy stan wszechnicy naszej a 
szczególnie wydziału filozoficznego z jego sta­
nem przed rokiem 1869, aby się przekonać, 
jakie znaczenie miał ten dobry początek zro­
biony przez powołanie Szujskiego na katedrę. 
Zapewne że rozwojowi Jagiellońskiego uni­
wersytetu sprzyjały w ostatnich latach różne 
przyjazne okoliczności, ale kto wie czy te o- 
koliczności nawet byłyby tak pomyślnie się 
Bkładały, gdyby nie firma Szujskiego, gdyby 
nie jego pomoc i słowo we wszystkich wa­
żniejszych sprawach. Na boku stać nie umiał, 
od pierwszej też chwili wstąpienia na kate­
drę brał najżywszy udział we wszystkiem, co 
tylko dotyczyło dobra uniwersytetu. Akta wy­
działu filozoficznego zaświadczą najlepiej, ja ­
ką rolę Szujski odgrywał, ile opracował spra­
wozdań, gdy chodziło o obsadzanie opróżnio­
nych katedr, a każde wychodzące za zakres 
zwykłych urzędowych wymagań, każde pełne

doniosłych wskazówek, bystrych krytycznych 
spostrzeżeń świadczące o dziwnej tego umy­
słu wszechstronności. To też gdy już w 9-ym 
roku profesury Szujski został wybrany rekto­
rem, wybór ten pojęto powszechnie jako stwier­
dzenie faktu, że nowa era w tej starej szko­
le naszej już się w całej pełni rozwinęła i u- 
staliła. W stosunku profesora do uczniów o- 
znacza Szujski także ważny przełom. Posłu­
chajmy tylko wstępu z jego wspomnianej już 
poprzednio rektorskiej mowy: „Ćwierć wieku 
dopływa — odzywa się Szujski do młodzieży 
— gdy przemawiający do was rektor dzisiej­
szy uniwersytetu Jagiellońskiego stał na miej­
scu gdzie Szanowni Panowie stoicie i poda­
wał rękę z przyrzeczeniem zachowywania u- 
staw akademickich, jak mi ją  za chwilę po­
dacie. Rozpoczyna on od tego wspomnienia, 
aby odrazu trafić w ten ton serdeczny i przy­
jacielski, który generacye chowane na łonie 
jednej Almae M atris Jagiellońskiej łączyć po­
winien, rozpoczyna, bo przemawiając dzisiaj 
do W as chciałby uprzytomnić sobie raz je­
szcze piękne dni młodości, aby tem skute­
czniej, tem zrozumiałej do W as przemówić i 
przekonać W as, że w przewodnikach Waszych 
profesorach tego zakładu naukowego i w was 
młodzieży wstępującej w próg jego jedna 
myśl i jedno serce bić powinno*. Czyż po­
wyższe słowa nie są najlepszym dowodem jak 
po przyjacielsku, jak serdecznie pojmował 
Szujski swój do młodzieży stosunek. Obok 
słów są jednak i czyny. Proszę zapytać któ­
regokolwiek z byłych uczniów Szujskiego a 
zobaczymy co odpowie, z jakiem uniesieniem 
będzie mówił o swoim profesorze historyi pol­
skiej. W yrobiło się też około osoby Szujskie­
go kółko młodych przyjaciół, kółko zwiększa­

jące się z każdym rokiem adeptów owej mi­
strzyni życia historyi, a on między nimi gdy 
wspólnie pracował, gdy ich wprawiał w od­
czytywanie starych dokumentów i dyploma­
tów, robił wrażenie jakby jakiegoś mistrza 
średniowiecznego, dla którego uczniowie byli 
prawie jakby jego rodziną. Srebrny wieniec 
ofiarowany Szujskiemu przez jego uczniów w 
dziesiątą rocznicę rozpoczęcia zawodu profe­
sorskiego świadczy najlepiej o uczuciach, ja - 
kiemi przejęte były młode serca dla swego 
w nauce przewodnika. A cóż powiedzieć te ­
raz o Akademii! Tu działalność Szujskiego 
była prawdziwie twórczą. Aby ze skromnej 
instytucyi, jaką było dawne Towarzystwo nau­
kowe krakowskie, wytworzyć instytucyę tej 
miary co dzisiejsza nasza Akademia um ie­
jętności, na to potrzeba było takich ludzi, 
jakim między innymi (gdyż o żyjących mówić 
tu nie chcemy) był Józef Szujski. Mamy na­
dzieję, że nie posądzi nas nikt o przesadę, 
jeżeli powiemy, że zorganizowanie Akademii 
umiejętności jest głównie dziełem Szujskiego. 
On układał plan organizacyi, jego inieyatywie 
zawdzięczyć należy, że Akademia nasza od­
stąpiła pod niejednym względem od utartych 
w tej mierze szablonów niemieckich a zorga­
nizowała się w sposób więcej żywotny i sa­
moistny. Instytucya komisyj naukowych tak 
dzielnie w łonie Akademii fnnkcyonujących a 
do ożywienia w niej ruchu naukowego i wy­
dawniczego przeważnie się przyczyniających, 
nie byłaby nigdy bez Szujskiego tak się roz­
winęła, jak to widzimy obecnie, nie ma zre­
sztą prawie ani jednego wydawnictwa akade­
mickiego, któreby nie nosiło na sobie piętna 
jego wszechstronnej inieyatywy. W każdym 
więc kierunku robił rzeczy najtrudniejsze, bo

I
dawał dobry początek, a tego naród polski 
nigdy mu nie zapomni.

Gdy kiedyś skutek uwieńczy dzieło, wdzię­
czna potomność otoczy tem świetniejszą au­
reolą sławy imię tego, któremu nie było dano 
dojść do ziemi obiecanej i doczekać się żniwa 
z zasiewów, które porobił. Nie było danem 
temu wielkiemu pracownikowi ziemskiem spoj­
rzeć okiem na uwieńczenie dzieła, nad którem 
stargał siły i do przedwczesnego zstąpił gro­
bu. Zostanie jednak posiew jego pracy dla 
sprawy narodowej, dla sprawy którą nad 
wszystko ukochał i dla której w każdym kie­
runku dobry zrobił początek. Po roku zaś 
1863 początek ten nie był łatwy, nie łatwą 
to było rzeczą zabrać się do pracy wobec 
nadziei tak srogo zawiedzionych, patrząc na 
tyle serc zakrwawionych, będąc świadkiem 
jak wróg z dziką radością zabrał się do bu­
rzenia tego wszystkiego co wieki wytworzyły, 
jak jeden po drugim padały gromy rozsadza 
jące do reszty ostatnie spójnie i ogniska na­
rodowego życia. Nam dzisiaj już pokrzepionym 
łatwiej mówić o pracy, ale u niego gdy na 
ruinach pozostał, była ona prawdziwego ty ­
tana wysiłkiem. Podołać mogła tu  tylko taka 
duchowa organizacya jak Szujskiego, organi- 
zacya w trojakim kierunku potężnie rozwi­
nięta; Szujski był wielkim myślicielem, gorą­
cym patryotą i mężem stworzonym do czynu 
i inieyatywy; te trzy przymioty tak rzadkie 
w połączeniu, one były tłem jego charakteru, 
one dopiero razem tłómaczą nam i wyjaśniają 
całą jego indywidualność.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Wolskiego, która z powoda rozgłosu jakiego 
nabrała stała się prawdziwie europejską cause 
celebre, wywołała jak się należało spodziewać 
ogólne oburzenie w przeważnej większości 
ogółu naszego, który mimo wielu swych stron 
ujemnych jest jednak w gruncie rzeczy zacny 
i poczciwy, i rozumie dobrze, że wszelkie wy­
zyskiwanie stanowisk publicznych dla geszef­
tów i celów osobistych jest prostem wiaro- 
łomstwem i haniebnem nadużyciem publi­
cznego zaufania.

Na nieszczęście znajdują się i u nas ludzie 
i pisma z wytartem miedzianem czołem, któ­
rzy posuwają bezczelność swą tak dalego, że 
ośmielają się stawać w obronie tycb,^ którzy 
splamili przed światem całym godność repre- 
zentacyi polskiej i stanęli na równi ze szwin- 
dlerami i giełdowymi szachrajami najpośled- 
niejszego gatunku. Wprawdzie obrony tej 
podjęli się ludzie, o moralności których świad­
czy najlepiej sam fakt takowej, i pokątne piś- 
midła nie mające żadnego wpływu i znacze­
nia ; mimo to jednak smutno jest bardzo, że 
indywidua, tego rodzaju mogą urągać się w 
ten sposób z moralności publicznej, a byłoby 
to prawdziwą hańbą dla nas, gdyby to im 
uszło bezkarnie, bez uroczystej protestacyi ze 
strony opinii publicznej.

W  pierwszym rzędzie zabrać tu  głos po­
winni obywatele miasta Stanisławowa, i po­
mimo burd wyprawianych przez obałamuco- 
nych, czy też wynajętych obrońców szwindlu 
i łapówek, nie dopuścić do tego, żeby czło­
wiek zostający obecnie pod zarzutem frymar- 
czenia swem przekonaniem i godnością imienia 
polskiego, pozostał bodaj na jedną chwilę 
burmistrzem ich m ias ta ; jeżeli zaś tego nie 
uczynią, zsolidaryzują się wówczas niejako z 
p. Kamińskim, i staną z nim razem pod prę­
gierzem opinii publicznej świata całego.

Co się zaś tyczy drugiego delikwenta tej 
sprawy, Wolskiego, to jakoś nie znalazł on 
dotychczas żadnego obrońcy; opierając się 
jednak na analogii i logice przypuszczać mo­
żna, że podobnie jak Kamiński znaleść go 
zdoła, jeżeli tylko zręcznie się weźmie do 
wyszukania takowego.

Bądź co bądź w powszechnem i jednomyśl 
nem potępieniu jego nie słychać było dotąc 
żadnego fałszywego tonu, trzeba się zaś spo­
dziewać, że w chwili wyborów uzupełniają- 
jacych na opróżnione po nim miejsce w R a­
dzie państwa, nikt nie będzie mieć bezczel- 

- ności i odwagi nie już obrony, ale tłomacze- 
nia jego zachowania się.

W yborami temi zajmują się tu  już teraz 
dość żywo, a jedynym kandydatem, o którym 
mówią, jest profesor Leon Biliński, znany 
dziś w Polsce całej, a nawet i za granicą z 
dzieł swych z dziedziny ekonomii politycznej 
i finansowości. Przeciw kandydaturze tej nie- 
tylko nic nie mamy, ale gotowibyśmy byli 
popierać ją  jak najusilniej, bo zarówno z po­
wodu swej'wszechstronnej i fachowej vyiedzy, 
jak gorliwości obywatelskiej i prawości cha­
rakteru p. Biliński byłby niezaprzeczenie nad­
zwyczaj cennym nabytkiem dla naszego grona 
poselskiego.

Zważywszy jednak, że jest on profesorem 
uniwersytetu wykładającym przedmiot tak wa­
żny, jak ekonomia polityczna, że niema do­
centa mogącego go na katedrze zastąpić, i 
że przeto wybór jego do Rady państwa mu­
siałby spowodować zawieszenie wykładów i 
nieobliczone szkody dla młodzieży kształcącej 
się w uniwersytecie, jesteśmy zdania, że na­
leży pozostawić go przy zawodowych a tak 
szczytnych obowiązkach jego, a poszukać in­
nego kandydata na posła miasta Lwowa do Rady 
państwa.

W ystąpienia moje przeciw zupełnemu zanie­
dbaniu przez profesora E. Czerkawskiego o- 
bowiązków profesorskich, które miały li tylko 
na celu obronę interesów młodzieży, a tern 
samem i uniwersytetu, wywołały w pewnych 
sferach uniwersyteckich niezadowolenie i wiem 
o tem , że się znaleźli profesorowie oskarżający 
mnie nawet, że potwaizam bez podstawy uni­
wersytet, i przyczyniam się korespondencjam i 
memi do osłabienia jego powagi u swoich i 
obcych.

Że zarzut ten jest zupełnie niesłuszny, o tem 
zaświadczy każdy bezstronny człowiek, który 
czytał korespondencye moje odnoszące się do 
tej spraw y; potępiałem w nich bowiem tylko 
p. Czerkawskiego za to, że od la t dziesięciu 
filozofii sam prawie nie wykłada zupełnie, a 
utrudnia wszelkiemi sposobami ustanowienie 
docenta mogącego go zastąp ić ; lecz o Uni­
wersytecie, jako o jednej z najważniejszych 
instytucyj narodowych wyrażałem się zawsze 
z należnym jej szacunkiem ; a mogę zaręczyć 
najsolenniej, że cześć i powaga jej je s t dla 
mnie niemniej drogą, jak dla tych, którzy 
oficyalnie należą do składu uniwersyteckich 
dostojników.

Sądzę jednak, że szacunek i poważanie dla 
samej almae m atris leopoliensis i całe uzna­
nie dla wysokiej misyi cywilizacyjnej, jaką ma 
do spełnienia, nie wkłada bynajmniej na mnie 
obowiązku uważania za bezwzględnie dosko­
nałe tego wszystkiego, co robią pojedyńczy 
jej członkowie, a tem mniej ogranicza w czem- 
kolwiek swobodę w kontrolowaniu i krytyko­
waniu sposobu, 'w  jaki spełniają oni swe obo­
wiązki publiczne. Krytyka ta  jest bowiem nie- 
tylko prawem, ale i obowiązkiem każdego 
obywatela dbałego o dobro publiczne; a je ­
żeli poseł, urzędnik i t. d. podlega jej bez

szemrania, to tem bardziej narzekać na nią 
nie powinien profesor, który jako mąż nauki 
i postępu nie może nie rozumieć jej pożyte­
czności i konieczności w każdym zdrowym 
organizmie społecznym, a mając do spełnie­
nia najważniejsze ze wszystkich zadań naro- 
dowo-społecznych, tj. kształcenie całych po­
koleń młodzieży naszej, w której leży przy­
szłość Polski, ani dziwić się ani brać za złe 
nie może, jeżeli pojedyńczy ludzie lub organa 
opinii publicznej zajmują się jego działalno­
ścią. Przeciwnie, brak uczciwej i bezstronnej 
srytyki i zachowywanie milczenia w sprawach 
odnoszących się do Uniwersytetu, lub pokry­
wanie z umysłu tajemnicą jego braków i stron 
ujemnych, jak to czynią pisma tutejsze za 
wysoką aprobatą pp. profesorów broniących 
p. Czerkawskiego a oburzających się na moje 
korespondencye do „Gazety Krakowskiej", do­
wodziłoby obojętności dla Uniwersytetu i le- 
jceważenia jego wysokiego znaczenia, a z dru­
giej strony byłoby dlań wielce szkodliwem, 
gdyż instytucya, którą ogół się nie interesuje 
i działalności jej nie kontroluje, musi popaść 
w zastój i zupełną martwotę.

Pisząc o p. Czerkawskim i potępiając z całą 
surowością na jaką zdobyć się mogłem sy­
stematyczne zaniedbywanie przez niego szczy­
tnego obowiązku kształcenia młodzieży w je ­
dnej z najważniejszych gałęzi wiedzy, nie 
miałem nigdy nic irmego na względzie, jak 
tylko dobro samego Uniwersytetu i tych li­
cznych zastępów przyszłych obywateli Polski, 
którzy szukają w nim światła, a znajdują ka­
tedrę nauki nauk pustą, bo ten, który powi­
n ien 'z  niej głosić wielkie prawdy filozoficzne, 
posłuje w W iedniu i Peszcie.

Sadze, że ci którzy przez źle zrozumianą 
solidarność koleżeńską i fałszywe pojęcie o 
godności Uniwersytetu oburzają się na moje 
wystąpienia przeciw p. Czerkawskiemu, lepiejby 
sie zasłużyli instytucyi, której są członkami, 
gdyby użyli całego swego wpływu dla poło­
żenia tamy tego rodzaju nadużyciu i stanęli 
w obronie interesu młodzieży, który w ża­
dnym razie na szwank być narażony nie po­
winien. Ponieważ zaś zanosić się zdaje na to, 
że oprócz p. Czerkawskiego i profesor Biliń­
ski zostać może posłem a ekonomia polity­
czna wraz z filozofią należeć będzie do przed­
miotów wykładanych tylko nominalnie w Uni­
wersytecie naszym, dla tego też uważam za 
święty obowiązek zaprotestować z góry w imię 
dobra Uniwersytetu przeciw kandydaturze p. 
Bilińskiego, a mam nadzieję, że głos mój 
znajdzie tym razem uznanie we wszystkich 
bez wyjątku sferach uniwersyteckich, i że 
grono profesorów potrafi nakłonić p- Biliń­
skiego bądź do cofnięcia swej kandydatury, 
bądź też' do przyjęcia mandatu poselskiego 
wtedy dopiero, gdy będzie mieć godnego sm- 
bie zastępcę na katedrze.

Jeszcze raz zastrzegam się przeciw wszel­
kiemu przypuszczeniu, że kierować mną mogą 
w tym razie jakieś względy prywatnej natury, 
i oświadczam ponownie i najuroczyściej, że 
cenię bardzo wysoko charakter, wiedzę i wiel­
kie zasługi profesora Bilińskiego, a gdyby 
wybór jego na posła do Rady państwa nie 
sprawdzał z konieczności w następstwie swem 
zupełnego zaniedbania obowiązków profesora, 
nie miałby on z pewnością gorętszego odemnie 
zwolennika swej kandydatury. Ponieważ jednak 
pogodzenie tych dwóch czynności jest bez­
warunkowo niemożliwe, a dobrego profesora 
daleko trudniej znaleść niż odpowiedniego 
posła, dla tego też muszę raz jeszcze oświadczyć, 
że każdy obywatel nie obojętny na dobro 
młodzieży powinien usiłować, aby p. Biliń­
skiego nie odrywano od właściwego mu pola 
działalności, na którem tak pożytecznie pra­
cuje, a poszukano innego reprezentanta dla 
miasta Lwowa w Radzie państwa. X. W

KRONIKA.
Kraków d. 16 lutego.

K uryerek krakow ski. N arzekaliśm y w swoim 
czasie n a  m onotonność zabaw  karnaw ałow ych  p u ­
blicznych , n a  odb iegnięcie  pod tym  względem  od 
Zachodu, k tó ry  stanow czo lep ie j, w szechstronniej 
i p iękn iej od n as baw ić  się potrafi. W ie le  z tych  
w yższych stopn i są  ba rd zo  n a tu ra ln em i przy 
szcześliwszem po łożen iu  zachodnich  spo łeczeństw ; 
ale  "rzecz rzeczą  zo s ta je , w ięc gdy n a tu ra  nasze­
go sp o łeczeństw a taż  sam a, a  p rag n ien ia  po d o ­
b n e , więc co do rzeczy odstaw ać  od nich  nie 
pow inniśm y. —  P o s t m a sw oje znowu zajęcia to ­
w arzy sk o -sp o łec z n e —  nie chcem y pow iedzieć za­
baw y, gdy m ow a o odczytach publicznych , gdzie 
utile dulci w ta k  w ysokim  łączy  się  sto p n iu . 
M am y zapow iedziany cały  sze reg  odczytów  m iłych 
lu b  św ietnych prelegen tów . N asi u c ze n i: Dziedu- 
szyck i, R ostafińsk i, B o brzyńsk i, T arnow sk i, M o­
raw sk i i ta k  w ielu in n y ch , zostali zaproszeni i 
od dziś g ło s  ich  m a się dać  sły szeć  w sali od­
czytów publicznych . —  O byśm y z teg o  zajęcia 
pub licznego , zrobili rzecz p o d n o szącą  życie nasze  
tow arzysk ie  i zb liżającą n as  do poziom u cywili- 
zacy i, jak ie j je s te śm y  czynnikam i. Z daniem  n a -  
szem , n ie  n ak arm ien ia  się n au k ą  an i ro zp am ię- 
tyw an iam i filozoficznemi szukać  nam  w ty ch  od ­
czy tach , lecz  św iadom ości o tem  ja k  p o stę p u ją  
w iedza lu d zk a  i po tężne  środk i życia społecznego 
n a  w iedzy o p a rteg o , lecz za jęc ia  się tem i p o ru - 
szającem i kw estyam i i sp raw am i, jak ie  św ia t z a j­
m u ją  i p o ru sza ją , a  p rzez toż sam o w pływ  swój 
z ro b ią  n a  n as  —  a  idzie o to  ty lko  z w iedzą,

czy bez w iedzy, z pożytkiem  czy szk o d ą . Utile 
dulci praw dziw e te  odczyty, w k tó rych  ok res 
w chodzim y —  obyśm y co do rzeczy nie odsta li 
w n ich  od zaspoko jen ia  p o trzeb y  tow arzysko-spo- 
łecznej, jak ie j one odpow iadają.

  P re z y d en t m ia s ta  D r. W eig e l p o w raca  dziś
z W ied n ia .

Z procentu  fundacy i c. k . uprzyw iliow anego 
b an k u  h ipotecznego d la  rękodzieln ików  m iasta  
K rak o w a p rzeznaczy ł p rezy d en t m iasta  zapom ogi: 
d la Jó z e fa  D om agalsk iego , A u g u s ta  K w iatkow ­
sk iego , F ran c iszk a  S ch iefe rste in a  i K o n stan teg o  
Z iernickiego.

Stow . Drukarzy Krakow skich „Ognisko
urząd za  w swym  lokalu  d la  Członków  w niedzielę 
d n ia  18  lu tego  b. r .  p rzedstaw ien ie  am a to rsk ie . 
R ozpocznie kom edya w 2 a k ta ch  z życia m iesz­
czańskiego przez M ichała  B a łu c k ieg o : „Po low a­
nie n a  m ę ż a ;“ zakończy kom edya w 1 akcie 
przez S tan is ław a  D o b rz a ń s k ie g o : „P o d e jrz an a
o so b a ."

f  Doszła tu bolesna dla  w szystk ich  kre  
w nych, p rzy jació ł i znajom ych w iadom ość. Zona 
W ładysława Górskiego, jed n eg o  z n a jzn ak o m i­

tszy ch , n a jzacn ie jszych  obyw ateli P o lsk i, w ła śc i­
c iela  ziem skiego n a  Podo lu , M ohylowskiego po­
w ia tu , zakończyła  życie w W arszaw ie  dn ia  7 b . 
m . n ie  m ając  więcej ja k  czterdzieści pięć la t 
w ieku.

N ie jed n em u  pozorn ie  zdaw ać się m oże, iż w 
czasopiśm ie od leg łe j prow incyi obojętnem  je s t  dla 
czytelników  p o śm iertne  w spom nienie  o osobie 
szerszym  kołom  n iezn an e j, k tó ra  p rzep ęd ziła  ży­
cie zacisznie w skrom nem  dom owem  ognisku . 
A le w tym  raz ie  po łożen ie  je s t  w yjątkow e, tem  
b ard z ie j, iż m ąż je j zajm ow ał wysokie stanow isko 
n a  po lu  publicznem , p odczas em ancypacyi w ło ­
śc ian , jak o  u rzęd n ik  w ybrany do kom isyi przez 
szlach tę  g u b ern ii p o d o lsk ie j; a  w tedy, zarów no 
ja k  po ukończeniu  p rac  u rzędow ych, n ieskaz ite lną  
p raw ością j rozum em , postępow em i zasad am i, p rzy ­
czynił się bardzo  w iele do pom yślnego rozw ią­
zan ia  te j kw esty i i p rzep row adzen ia  tru d n e j r e ­
fo rm y, n ie p rzes ta jąc  gorliw ie pracow ać d la  do­
b ra  pow szechnego.

Ś. p. Zuzanna z hrabiów Stadnickich Górska 
b y ła  is to tą  w yjątkow ą. Ożywiona n a jsz lach e tn ie j- 
szem i uczuciam i, uk o ch an a  w ro dzin ie , uw ielb ia­
na  przez sąsiad ó w , przez tych  naw et, k tó rzy  s ły ­
szeli ty lko  o niej nie znając  je j osobiście, może 
służyć  pod każdym  względem  d la  w szystk ich  n ie ­
w iast po lsk ich  za wzór na jg o d n ie jszy  n aślad o w a­
n ia . N a leża ła  do rzęd u  tych , k tó re  d a ją  pojęcie 
o idea le  kobiety . P e łn a  zap a łu  św iętego, z n a j-  
czulszem  sercem  a  z m ęzką energ ią , n ie  z an ie ­
d b u jąc  obow iązku żony i m atk i, ży ła  d la  k ra ju , 
d la  rodaków7 ca łą  duszą , pośw ięcała  im w szystkie 
chwile n ies tru d zo n a  c iąg łą  p racą , go tow a do ofiar 
bez g ran ic . W o b ec  n iej zm alałyby n a jszczy tn ie j­
sze cno ty  sp a rtan ek . N iech m ło d sze  pokolen ia  
d o w iad u ją  się o niej ja k ą  b y ła  i n iech  s ta ra ją  
się  j ą  naśladow ać. G dybyśm y m ieli w iele tak ich  
n iew iast, bylibyśm y d o tąd  szczęś liw i!..

W zn ieśm y  się  m yślą  z uczuciem  czci n a d  je j 
cichy g ró b  n a  Pow ązkach.

S. Buszczyński. 
Żółkiew. Zaledw ie p rzycich ł nam  od g ło s dzw o­

n u  pogrzebow ego, k tó ry  zam ykał g rób  Jó zefa  
Ja rosiew icza  żo łn ierza , w ygnańca, a  później p r a ­
cow nika n a  ja ło w em  dla spo łeczności p o lu , aby 
uzb ie rać  k ęs  suchego ch leba  d la  siebie i rodziny , 
już  w ślad  za  nim  przychodzi nam  odprow adzić 
zwłoki L eona L ipsk iego , se k re ta rza  gm iny Ż ó ł­
kiew skiej —  b y ł to także  człek  z owych m alu ­
czkich, cichy bojow nik z podjazdow ych  w ojen 
przeciw  n aszem u uciskow i i w szelakiem u o b sk u ­
ran tyzm ow i p rzed  r .  1 8 4 8 .

P raco w ity  i zdolny n ie szu k a ł po r. 1 8 4 8  k o ­
rzystn y ch  p o sad , a le  p rzestudyow aw szy należycie 
cały  ustró j i u staw y gm in n e  obok n ab y ty ch  da­
wniej w iadom ości p raw a cywilnego i k a rnego , 
ob ją ł m ozolny i n iew dzięczny u rząd  se k re ta rza  
p rzy  nowej o rgan izacy i gm in  m iejsk ich .

Od chwili objęcia  tego  obow iązku, p rzed  dw u­
d ziestu  la ty , aż do dn i k ilku  p rzed  zgonem  
w sp ie ra ł on n aszą  rad ę  g m in n ą  ra d ą , pism em  i 
czynem  n a  każdem  m iejscu  i o każdym  czasie, 
sp raw  gm innych  b ro n ił  w obec rząd u , sądu  i opi­
n ii k ra ju  zaw sze ze znakom itym  sk u tk iem , n ie ­
zm ordow any w w ynajdyw aniu  funduszów  i ź ródeł 
dochodów do pokrycia  n iedoboru , d a tow an ia  i za ­
opatryw an ia  szkół m iejscow ych, rozw ijan ia  czy­
telni i zao p atryw an ia  ubog ich , do ochron ien ia  
sieroctw a, każdą  m yśl poczciw ą p o p ie ra ł z m ło ­
dzieńczą gorącośc ią , a  każdy  w ypaczony w ybryk 
sm a g a ł bez lito śc i, słow em  i w p ism ach  p u b li­
cznych, choćby to  d o tknąć  m iało  m iejscow ych 
koryfeuszów .

To też g m ina  uzn ając  to  d la  niej pośw ięcenie 
i te  u s łu g i, jak ie  d o p e łn ił, u rz ąd z iła  kosztem  
swoim obrzęd  pogrzebow y, p rzyozdobiła  tru m n ę  
w ieńcam i i k o n d u k t o toczy ła  tłu m em  ze w szystk ich  
stanów  i w yznań złożonym . N a  g ro b ie  p rzem ów ił 
gorącem i słow y nauczycie l tu te jsze j szkoły  L e- 
gęza  żegDając ś. p. L eo n a  w im ien iu  gm iny , sie ­
ro t i uczącej się  m łodzieży.

T y le  też  w ynadgrodzen ia  ś. p . Leon w inne 
po n ió sł św iaty  i m y go tym i k ilku  słow y p a ­
m ięci w spółziom ków  p o le c a m y : N iech mu ta  zie 
m ia co ją  u k o ch ał lekką  b ę d z ie !

„Koło polskie W P rad ze11, stow arzyszen ie  
lite racko-tow arzysk ie  polaków  i czechów, u rządza  
w ieczorek ku  uczczeniu  n ieśm ierte lne j pam ięci 
Z ygm unta  K rasińsk iego , k tó ry  się odbędzie dn ia  
1 8 -g o  lu tego  b . r .  w lokalu  „K oła  p o lsk ieg o " .

A ustryacki okrę t „C esarzow a E lż b ie ta " , b ę ­
dący w drodze z K adyksu  do Now ego O rleanu , 
sp a lił  się  n a  o tw artem  m orzu . C ała  za ło g a  u ra ­
to w a ła  się i w ylądow ała  w Now ym  O rleanie.

„K uryer codzienny* otrzym uje  z P e te rsb u r­
g a  w iadom ość, że jed e n  z ziom ków n aszych  k u ­
p ił n a  ry n k u  tan d ec ia rsk im  (toikuczka) ta b a ­
kierkę z m uszli w sreb ro  op raw n ą, w ybornie  z a ­
chow aną. N a  w ew nętrznej s tro n ie  nakryw ki s re ­
b rne j n ap isan e  g łęboko  i w yraźnie te  s ło w a : 
„D o sta łam  się A dam ow i M ickiewiczowi z te s ta ­
m entow ego zap isu  Ju lia n a  N iem cew icza*. — I  za 
tę tab ak ie rk ę  z ap łac ił ty lko ru b la !  N ie jed en  
zb ieracz  p am ią tek  tak iego  n a b y tk u  by poza­
zdrościł.

Otrzymujemy n astęp u jące  pism o w spraw ie  
sądu  pow iatow ego w Czarnym  D u n a jc u :

Od C zarnego D u n a jca  na  P odhalu .
W ychodząc  z zasad y , że nasze  publiczne  g a ­

zety k ra jow e m iędzy inaem i wiele p rzyczyniają  
się  do w yśw iecenia sp raw  pow ażniejszych dom o­
wych i że sam e wyższe decydujące  k o ła  a u to n o ­
m iczne i rządow e n ie jak ą , a  w danych razach  
pew ną i zu p ełn ie  uspraw ied liw ioną  przyw ięzu ją  
w agę do naszej krajow ej p u b licy sty k i— m am  h o ­
n o r i zaszczy t w im ien iu  gm iny  i o b sza ru  dw or­
skiego C zarnodunajeck iego , jak o  g łów ny p e łn o ­
m ocnik i n ad k o n tro lo r tychże, poczuw ając się do 
obow iązku i obrony  w szelkiego k ie ru n k u  rozw oju 
i p o stęp u  dobrze zrozum ianego  i uczciw ego, udać  
się m iędzy innem i do publicznych naszy ch  pism  
kra jo w y ch , a  to  celem  w yśw iecenia sp raw y  przy­
w rócen ia  sądow nictw a w Czarnym  D unajcu . Ju ż  
w roku  1 8 5 4  wysokiem  rozporządzen iem  c. k. 
m in iste rstw a  sp raw  w ew nętrznych, spraw iedliw ości 
i sk a rb u  pod  dniem  2 4  kw ietn ia 1 8 5 4  r. p rzy ­
znano, a  n a s tęp n ie  w ru c h  w prow adzono w C zar­
nym  D unajcu  c. k . sąd  pow iatow y, k tó ry  obok 
c. k. sąd u  pow iatow ego w Nowym T arg u  is tn ia ł 
i fu n gow ał aż do ro k u  1 8 5 9 .

W  sk u te k  nadzw yczajnego  pożaru  w gm in ie  
Czarny D unajec  w r .  1 8 5 9 , k tó ry  gm ach  sąd o ­
wy, w łasność  ś. p . Jó z e fa  C hlebka, i m iędzy in ­
nem i tak że  m ieszkania  c. k. urzędników  p o c h ło ­
n ą ł, —  tenże  c. k . sąd , a  w łaściw ie c. k . urzę­
dnicy sądow i i kasow i przen ieśli siedzibę sw oją 
do Nowego T a rg u , a  to  ty lko  z b rak u  n a  razie 
stosow nego pom ieszczenia  się i u lokow ania .

Lecz g m ina  C zarny D unajec , odbudow aw szy 
się po sp a len iu , od czasu  do czasu  s ta ra ła  się 
ju ż  to przez wysoki sejm  ga licy jsk i, ju ż  to przez 
w ysoki e. k . rząd  o przyw rócenie  do Czarnego 
D unajcu  by łego  c. k . sąd u  pow iatow ego, n iezbę­
dnie tu ta j p o trzebnego  i korzystnego  d la gm iny , 
obszaru  dw orsk iego  i p rzy leg ły ch  gm in w zn a ­
cznej od leg łości od Now ego T a rg u  po łożonych.

Dzięki p rzychylności w ysokiego sejm u k ra jo ­
w ego, w ydziału  krajow ego i  mężów zacnych, wy­
brańców  lu d u  i m ia s t :  p p . J a n a  S p ław ińsk iego , 
c. k. nad rad cy  sąd u  w yższego krajow ego k rakow ­
sk iego , L eo n a  C hrzanow skiego, ś. p . ks. p ra ła ta  
d r. K róla, d r. R utow skiego, jak o  też p rzed e- 
w szystk iem  p rzychylnośc i ś. p . h r . G ołuchow - 
skiego i dzisiejszego n am iestn ik a  h r. P o tock iego , 
oraz w yższych c. k. w ładz sądow ych w K ra k o ­
wie i Nowym  Sączu, wysokie c. k . m in iste rstw o  
spraw iedliw ości rozporządzen iem  z d. 16  m arca  
1 8 8 2  1. 4 0 2 1  raczy ło  u stanow ić  n a  p o d staw ie  
§. 2 u s ta w ą  z d. 11  czerw ca 1 8 6 8  dz. p . p. 
N r. 59  w okręgu  c. k. sąd u  obwodow ego w N o­
wym Sączu d la  g m in : C zarny D unajec , Chocho­
łów , C iche, D łu gopo le , D z ia ł, D zian isz , M iędzy- 
czerw ienne , O drow ąż, P ien iążkow ice, P o d czerw o ­
n e , R atu łów , S ta reb y s tre , W itów , W róblów ka, 
Załuczne i Z ubsuche  z B y strem , nowy c. k. sąd  
pow iatow y z siedzibą w C zarnym  D unajcu  z tym  
dodatk iem , że dzień  rozpoczęcia  dz ia łalnośc i tego 
nowo otw orzonego sądu  będzie później o z n a ­
czony.

T ym czasem  co się n ie  d z ie je ! .. C. k. n o ta ry a t 
N ow otarsk i n iezadow olony z tego  o b ro tu  spraw y 
gn iew a się i w ytęża w szelkie s iły  d la sp a ra liżo ­
w ania  sądow nictw a w C zarnym  D unajcu , o d graża  
naczelnikow i gm iny  C zarny D unajec  a resz tem , 
gdy  ten  w sp raw ie  urzędow ej n . p . lega lizow ania  
ak tu  urzędow ego przychodzi do n ie g o ; w g m i­
n ach  najbliżej C zarnego D u n a jca  po łożonych , a  
m ianowicie w Załucznem , Odrow ążu, P ien iążko- 
w icach, D ziale i D ługopo lu  rozw inięto  zg u b n ą  
ag ita cy ę , jak o b y  te  gm iny  m iały  się d la  są d o ­
wnictw a w C zarnym  D unajcu  rocznie o p łacać  i 
ciężary  p o n o s ić ;  w sk u tek  czego gm iny te  p ro ­
te s tu ją  i r e m o n s tru ją ; nad o m iar i z w ydziału  
pow iatow ego m iano dać zaocznie do c. k. s ta ­
ro s tw a  w Nowym  T a rg u  kosztem  d róg  gm innych  
n iek o rzy stn ą  opinię (s ic ) .  T aki o b ró t b io rą  u  nas 
żyw otne in te re sa  gm in  i p rzyznane  korzyści i zdo­
bycze au tonom iczne i  rz ą d o w e ! —  N a  kogóż po ­
tem  narzek ać  w zas to ju  sp raw  k ra jo w y ch ?  jużci 
n a  W ie d e ń !..

Ks. And. Leja, 
prob . i p e łnom ocn ik  g m iny , członek wydziału.

T E A T R  K R A K O W S K I .
Repertoar.

S o bo ta  17 lu te g o :  „L udw ik trag e d y a ,
K azim ierza  D elavigrie . Benefis p . R om ana Ż ela ­
zowskiego.

N iedziela  18  lu te g o :  „Dwaj Złodzieje.11

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
t le j  do 4ej, prócz poniedziałku. -  Wstęp niedzielę 
1 5  c . ,  w  dnie p o w s z e d n i e  3 0  centów.

Gabinet a rc h e o lo g ic z n y  uniwersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium majus) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12—lej prócz niedziel, świat i feryj uniwersyt. 

Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu OO.
F r a n c i s z k a n ó w ,  otwarte codziennie od g. 10—6ej.— 
Wstęp 20 c .  od osoby. W n i e d z i e l e  i  święta od lOej 
do 2ej bezpłatnie.

S k a rb ie c  I groby królewskie w katedrze na W a­
welu zwiedzać można w niedziele i święta po Sumie- 

Groby zasłużonych U  OO. Paulinów na Skałce, 
zwiedzać można w niedziele i święta rano.
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Kalendarzyk. Jutro: Suchedni. Sabina b. 
W niedzielę: 2 Sucha. Symeona.

Rada państwa.
Izba panów. Posiedzenie z  d. 14 lutego.
Prezydent hr. Trauttm ansdorf wyraża żal 

Izby z powodu śmierci Szujskiego, hr. W rbua 
i jenerała Hauslab.

„Przedwczesna śmierć zabrała z pośród nas 
p. Szujskiego, człowieka ozdnaczającego się 
na polu umiejętności , który oddał znakomi­
te usługi históryi swej ściślejszej ojczyzny, 
i zdobył sobie stanowisko, które mu zjednało 
najwyższe uznanie i zaszczyt należenia do tej 
wysokiej Izby. Niestety krótki czas danem 
mu było pracować z nami a już musimy po­
święcić zaszczytną wzmiankę jego polityczne­
m u  działaniu i jego naukowym pracom 11.

Nastąpiła rozprawa nad nowellą przemy­
słow ą. Efferent hr. Blome w dłuższem prze­
mówieniu opowiedział historyę tej ustawy, i 
bronił jej zasad, a zwłaszcza dowodu uzdol­
nienia i stowarzyszeń przemysłowych. Opono­
wał mu p. Plener i co wszystkich zdziwiło 
br. Toggenburg niedawno mianowany czło­
nek Izby, znany z klerykalizmu, który był 
jednym z autorów ustawy przemysłowej z 
1859 r. Bronili przedłożenia prof. Randa  i 
hr. Lew Thun.

Posiedzenie d. 15 lutego.
Z powodu nagłego zasłabnięcia hr. Blome 

objął referat na jego miejscu bar. Helfert. 
Rozprawy ogólne zakończył minister handlu 
bar. Pino, który motywował powstanie prze­
dłożonej ustawy silnym ruchem , jaki się 
za nią objawił w kołach przemysłowych. Po 
przemówieniu bar. H elferta , który odpierał 
zarzuty robione ustawie na wczorajszem po­
siedzeniu, przeszła Izba do rozpraw szczegó­
łowych. Toggenburg tw ierdzi, że przeprowa­
dzenie dowodu uzdolnienia jest możliwe albo 
na podstawie spisu przemysłów, albo zapo- 
mocą definicyi, która przedstawia wiele tru ­
dności, spis zaś uważa za nie możliwy. W dal­
szej rozprawie nad pojedynczymi paragrafa­
mi stawiał prof. Randa  poprawki, z których 
kilka przyjęto. W głosowaniu uchwalono całe 
prawo natychmiast w drugiem i trzeciem 
czytaniu.

R U C H  W Y B O R C Z Y .
Komitet centralny przedw yborczy dla za­

chodniej Galicyi i Wiel. ks. krakow skiego
podaje do wiadomości, iż do zawiązania komite­
tów powiatowych przedwyborczych, mających zaj­
mować się wyborami do sejmu z gmin wiejskich, 
w myśl ogłoszonych już zasad organizacyi przed­
wyborczej, zaprosił i upoważnił następujących o- 
bywateli:

W powiecie krakowskim: pp. Alfreda Milie- 
skiego, prezesa Eady powiatowej , Stanisława 
Homolacsa, wiceprezesa Eady powiatowej, Sta­
nisława Badeniego, wł. dóbr, członka Eady po­
wiatowej, ks. Siemieńskiego, proboszcza w Mo­
gile i Zamarskiego, burmistrza miasta Ska­
winy.

W powiecie chrzanowskim: pp. Artura hr. 
Potockiego, prezesa Eady powiatowej;, Dyzmę 
Chromego, członka Eady powiatowej, ks. Stani­
sława Osieckiego, proboszcza w Trzebini, Apoli­
narego Horwatha, członka Eady pow., notaryu- 
sza w Chrzanowie.

W powiecie bialskim: pp. Stanisława Kluckie- 
go, prezesa Rady powiatowej, ks. dziekana Jana 
Tem pie , proboszcza w Hauszowie , Kornela 
Chwaliboga, członka Eady powiatowej, Knihin- 
skiego, burmistrza w Oświęcimie, Stachurę, wój­
ta gminy w Babicach, członka Eady powia­
towej.

W powiecie żywieckim: pp. Teofila Chwali- 
b°ga, prezesa Eady powiatowej, ks. kanonika 
Sarneckiego, proboszcza w Żywcu, Antoniego 
Michałowskiego, członka Eady pow., Korześni- 
ka, czł. Eady pow.

W powiecie wadowickim: pp. dra Henryka 
Krobickiego, wiceprezesa Eady powiatowej, Fer­
dynanda br. Bauma, członka Eady powiatowej, 
ks. dziekana Józefa Górkiewicza, proboszcza w 
Mucharzu.

W powiecie myślenickim: pp. Franciszka bar. 
Le/wartowskiego, prezesa Eady powiatowej, Ale­
ksandra Gadomskiego, członka Eady powia­
towej i ks. Bystronia, proboszcza w Krzy- 
waczce.

W  powiecie nowosandeckim: pp. Gustawa 
Romera, prezesa Eady powiatowej, Eugeniusza 
Zielińskiego, członka Eady powiatowej, ks. ka­
nonika Antałkiew icza , proboszcza w Podegro­
dzie, Józefa Głąbińskiego, członka Eady powia­
towej.

W powiecie nowotargskim: pp- Adama Uznań- 
skiego, prezesa Eady powiatowej, w Szaflarach, 
Karola Lauera, wiceprezesa Eady pow., burmi­
strza Nowego-Targu, ks. Stolarczyka, probo­
szcza w Zakopanej, ks. Leja, proboszcza w Czar­
nym Dunajcu. ,

W powiecie limanowskim: pp. Faustyna Zuka 
Skarszewskiego, prezesa Eady pow., ks. Kmio- 
towicza, proboszcza w Słopnicy, Stanisława 
Marsa, członka Eady pow., Antoniego Jan ika , 
burmistrza Limanowej.

y t^  powiecie grybowskim: pp. Karola Bru- 
mckiego, prezesa Rady powiatowej, Edmunda

Klemensiewicza, członka Rady pow. i notaryusza 
w Grybowie.

W powiecie gorlickim : pp. Feliksa Skrochow - 
skiego, prezesa Eady pow,, Edwarda Miłkow- 
skiego, członka Rady pow., Adama Skrzyńskiego, 
członka Eady pow., ks. Pelca, proboszcza w Li­
buszy.

W powiecie krośnieńskim : pp. Stanisława S ta ­
romiejskiego, prezesa Rady pow. krośnieńskiej, 
ks. Zwolińskiego, proboszcza w Dukli, Augusta 
Górajskiego, członka Eady pow. i dra Picka w 
Krośnie.

W powiecie jasielskim : pp. Stanisława Ko­
tarskiego, prezesa Bady pow., Franciszka hr. 
Mycielskiego, członka Eady powiatowej, Lud­
wika Dzianolego, członka Eady powiatowej, An­
toniego Koralewskiego, burmistrza miasta Ja ­
sła i ks. Paszyńskiego proboszcza w Jaśle.

W powiecie rzeszowskim: pp. Edwarda Ję- 
drzejewicza, prezesa Eady pow., dra Alojzego 
Rybickiego byłego prezesa Rady pow., ks. dzie­
kana Olcingera, proboszcza w Tyczynie i Am­
brożego Towarnickiego, członka Eady pow., 
posła do Eady państwa, Jana Pogonowskiego, 
członka Eady powiatowej i notaryusza w Rze­
szowie.

W powiecie łańcuckim : pp. Władysława
Bzowskiego, prezesa Eady pow., Józefa Keler- 
manna, członka Eady pow., ks. Kowalskiego, 
proboszcza w Siennowie.

W powiecie niskim: pp. Henryka Lewieckie- 
go, prezesa Eady pow., ks. Walentego Padowi- 
cza, członka Rady powiatowej, Zygmunta R us­
kiego, członka Eady powiatowej i notaryusza w 
Nisku.

W powiecie kolbuszowskim: pp. Zdzisława hr. 
Tyszkiewicza, prezesa Eady pow., ks. dziekana 
Ruczkę, posła do Eady państwa, proboszcza w 
Kolbuszowie, Maksymiliana Zdulskiego, członka 
Rady powiatowej.

W powiecie ropczyckim: pp. Tadeusza Lan-  
giego, prezesa Rady powiatowej, ks. Warcho- 
łowskiego, proboszcza w Brzezinach, Strzelbickie- 
go, notaryusza w Ropczycach.

W powiecie tarnobrzeskim: pp. Jana hr. Tar­
nowskiego, prezesa Eady pow., Franciszka Gre- 
gera członka Eady powiatowej, Henryka Dolań- 
skiego, członka Eady pow.

W pow. mieleckim: pp. Mieczysława hr. Reya, 
prezesa Eady powiatowej, Aleksandra Trzecie- 
skiego, b. prezesa Eady powiatowej, Mieczysła­
wa Artwińskiego, wiceprezesa Rady pow., Jana 
hr. Tarnowskiego (z Chorzelowa), członka Eady 
powiatowej, ks. Kmitelskiego, proboszcza w 
Mielcu.

W powiecie pilzneńskim: pp. Walerego Brzo­
zowskiego, prezesa Eady pow., Piotra Garba- 
czyńskiego, b. posła na sejm, członka Eady po­
wiatowej, Ignacego Pieniążka, ks. Kolbuszew- 
skiego, proboszcza w Jodłowej, Midowicza no­
taryusza w Brzostku.

W powiecie dąbrowskim : pp. Józefa hr. Mę- 
cińskiego, prezesa Eady pow., Leonarda W i­
śniewskiego, członka Eady pow., ks. dziekana 
Otowskiego, proboszcza w Gremboszowie, Adolfa 
Kukiela, dyrektora kasy zaliczkowej w Dąbro- 
wej, ks. Ludwika Kozika, proboszcza w Dą- 
browej.

W powiecie tarnowskim: pp. księcia Eusta­
chego Sanguszke, prezesa Eady pow., dra Ka­
rola Kaczkowskiego, członka Rady pow., ks. 
dziekana Rybickiego, proboszcza w Wierzcho­
sławicach, Stanisława Pieniążka, członka Rady 
powiatowej.

W powiecie bocheńskim: pp. Anastazego
Meisnera, prezesa Eady pow., dra Trybulca, 
burmistrza miasta Bochni. Władysława S tru -  
szkiewicza, człoDka honorowego Towarzystwa 
rolniczego, ks. Wincentego Wąsikiewicza, pro­
boszcza w Starym Wiśniczu, Konstantego R a- 
multa, notaryusza w Bochni.

W powiecie brzeskim: pp. Floryana bar. 
Gostkowskiego, prezesa Rady powiatowej, ks. 
Kitrysa, proboszcza w Szczurowej, ks. dzieka­
na Rosnera, proboszcza w Porębie, D eszkiewi- 
cza, burmistrza miasta Brzeska, lałasiewicza, 
sędziego w Brzesku.

W powiecie wielickim: pp. barona Lipow­
skiego, prezesa Eady pow., Henryka br. Kono­
pkę, członka Eady powiatowej, b. posła, ks. 
Nowickiego, proboszcza, bar. Przychodzkiego, 
notaryusza w Wieliczce, Kocha, burmistrza mia­
sta Wieliczki, Stanisława Niedzielskiego, członka 
Eady powiatowej.

W imieniu komitetu centralnego przedwybor­
c z e g o .  Przewodniczący komitetu [Józef Baum , re­
ferent komitetu Leon Chrzanowski.

Komitet centralny przedwyborczy dla zacho­
dniej części Galicyi i W. ks. Krakowskiego od- 
dzielnemi pismami do prezesów Ead powiatowych 
zawezwał ich, aby po zawiązaniu komitetu przed­
wyborczego powiatowego zwołali jego członków 
na posiedzenie i przewodniczyli jego obradom; 
w razie zaś niemożności przewodniczenia obradom 
komitetu powiatowego na dalszych jego posie­
dzeniach, aby zawezwali tenże komitet, iżby wy­
brał sobie przewodniczącego.

Wybór uzupełniający posła do Izby deputo- 
towanych Eady państwa z okręgu wyborczego 
miast Stanisławów-Tyśmienice w miejsce dr. 
Ignacego Kamińskiego rozpisany został na dzień 
29 marca b. r.

Przegląd polityczny.
„Pokrok* donosi o posiedzeniu komisyi wy­

branej dla sprawy Kamińskiego:

Hr. Taaffe przybył na posiedzenie a człon­
kowie lewicy żądali, aby rząd wszystkie akta 
odnoszące się do kolei transwersalnej komisyi 
przedłożył. H r. Taaffe sprzeciwił się temu 
żądaniu, podając za przyczynę odmowy, że 
powaga państwa ucierpiałaby na tem. Oświad­
czył jednakże gotowość dawania wyjaśnień i 
odpowiedzi na stawiane pytania. Potem po­
stanowiono dostać dosłowne brzmienie skargi 
p. Wolskiego, autografować ją  i rozdać człon­
kom kom isyi; wtedy dopiero komisya zażąda 
wyjaśnień, zwłaszcza o tem, kiedy postano­
wiono oddanie budowy jednemu przedsiębiorcy.

Z Konstantynopola donoszą, że włoski po­
seł hr. Corti otrzymać miał polecenie, aby 
oświadczył Porcie imieniem swego rządu, że 
rząd włoski nie uważa zajścia w Tripolis za 
załatwione i że oczekuje od Porty odpowie­
dniego zupełnego zadośćuczynienia.

Koło mieszczańskie w Stanisławowie uchwa­
liło d. 13 b. m. votum nieufności dla pana 
Ignacego Kamińskiego, jako burmistrza.

Telepani „fiazeti M o w s t ie j " .
Wiedeń 16 lutego. Rząd przedłożył Izbie 

przedłożenia swoje co się tyczy pomocy pań­
stwowej i wsparcia dla I ’yrolu. — Dep. Gu- 
denau składa mandat. Fuerth interpeluje mi­
nistra handlu w sprawie wykluczenia dwóch 
członków Izby przez prezydenta Izby handlo­
wej pilznieńskiej i co zamyśla w tej sprawie 
przedsięwziąć. Taaffe odpowiada na interpe- 
lacyę z powodu odebrania pozwolenia sprze­
daży cząstkowej „Tagblattu* i „Vorstadts- 
Zeitung“. Taaffe najpierw bierze pod uwagę 
drugą kw estyę: Zasadnicza ustawa państwo­
wa gwarantuje w art. 13. wolność prasy z 
zastrzeżeniem nieprzekraczania po za obręb 
prawa i ustawy. Te są wskazane ustawą pra­
sową i k a rn ą ; a § 3. ustawy prasowej odda­
je w ręce władzy politycznej krajowej moc 
wzbronienia sprzedaży pojedynczych egzem­
plarzy. Kompetencyę tedy posiadają władze 
i do nich również należy ocena, czemu nie 
zaprzeczy i o czem nie wątpi wniesiona in- 
terpelacya. Postępowanie jątrzące i dra­
żniące dzienników, ich ton od pewnego 
czasu zawsze zgryźliwy, gdy była mowa o 
rządzie, wdzieranie się w tajniki życia publi­
cznego i prywatnego nawet (na prawicy: słu­
chajcie, słuchajcie) wprost zgorszenie wywo­
łujące wygłoszenia (zadowolenie i okrzyki „tak 
jest* na prawicy), przedstawienia mogące szko­
dliwie wpłynąć na szerokie koła ludności 
(bardzo dobrze), nietylko usprawiedliwiają rząd, 
ale nawet zniewalają (na prawicy brawo) do 
chwycenia się środków będących w jego mocy 
i wystawiałby się na potępienie jedynie, gdyby 
nie powstrzymał szkodliwych następstw wy­
nikających z nie ukróconej swawoli prasy lub 
je  swem nie wkraczaniem sam wzmagał (okla­
ski na prawicy). Względy na korzyść jedno­
stek nie mogą przeważyć troski o dobro ogółu. 
Zarzut zrobiony od interpellacyi o jednostron­
ne wykonywanie policyi prasowej nie zasłu­
guje na uwagę, gdyż przeciwnie ten kto wej­
rzy głębiej, spostrzeże bezstronne postępowa­
nie rządu bez uwagi na barwę i zasady 
dziennika (wrzawa na lewicy) (oklaski na pra­
wicy).

Wiedeń 16 lutego. W ydział gospodarczy 
postanowił przedłożone przez Pachera proje- 
k ta o podawaniu ilości przy towarach w zam­
kniętych pakach, o oznaczaniu długości mo- 
towideł i cienkości tkanin nicianych, prze­
kazać komitetowi z 5 członków. Rieger mówił 
za uregulowaniem pomienionych kwestyj w dro­
dze rozporządzeń. Radca dworu Migerka o- 
świadczył, że przygotowuje się projekt ustawy,
0 który rozpoczną się w swoim czasie układy 
z Węgrami.

Wiedeń 16 lutego. W Izbie odbyły się wy­
bory 15 członków do komisyi w celu rozpa­
trzenia wniosku do ustawy rybackiej. Kolej 
lokalną Czerniowce-Nowosielce przekazano ko­
misyi kolejowej. Wnioski Raczyńskiego w 
sprawie rozszerzenia postanowień co do ksiąg 
gruntowych z 25 lipca 1871 r., Hallwicha w 
sprawie rewizyi cła i porządku monopoli pań­
stwowych ustanowionego 1833 r., Bułata w 
sprawie uznania języka serbskiego w sądo­
wnictwie w Dalmacyi zostają uzasadnione od 
wnioskodawców i od Izby do odnośnych ko- 
misyj odesłane. Następnie przyjęto w drugiem
1 trzeciem czytaniu wniosek pomocy państwo­
wej dla Karyntyi, również jak i rezolucyę 
domagającą się systematycznej regulacyi rze­
ki Drawy i dalszego wspomagania Karyntyi.

P aryż 15 lutego. Na posiedzeniu Izby de­
putowanych komisya wniosła odrzucenie wnios­
ku W addingtona i przyjęcie wniosku Floqueta. 
Sprawozdawca oświadczył, żs Gróvy jeszcze 
nie przyjął dymisyi gabinetu motywowanej 
jedynie chorobę Falliera, dla tego ministe- 
ryam istnieje jeszcze konstytucyjnie. W  roz­
prawach, które się natychmiast zaczęły, przy­
jęto wniosek Barbeya 342 głosami przeciw 
142, z opuszczeniem art. 3 odnoszącego się 
do stopni i przenoszenia w stan spoczynku.

(W niosek ten dozwala prezydentowi Rze­
czypospolitej wydalać z kraju członków ro­
dzin, które we Francyi panowały i upoważnia 
go do przeniesienia w razie potrzeby w stan 
spoczynku osoby podpadające pod powyższą 
kategoryę, które do armii należą).

P ary ż  16 lutego. Lepelletier, dyrektor „Cre­
dit de France11, został uwięziony.

Zagrzeb 15 lutego. Szef wydziału sprawie­
dliwości Derenin podał się do dymisyi z powodu 
różnic osobistych.

Londyn 16 lutego, (telgr. własny) Konfe- 
rencya Dunajowa przyjęła jednogłośnie pro­
jekt Barrera z wyjątkiem artykułu, mocą któ­
rego Austrya i Rumunia w alfabetycznym 
turnusie wykluczone są od wysyłania człon­
ków europejskiej komisyi do komisyi miesza­
nej i który stanowi, że oba państwa tylko 
po jednym reprezentancie do komisyi miesza­
nej wysyłają. W sobotę znowu toczyć się bę­
dą obrady nad sprawą ujścia Kilii i przedłu­
żenia pełnomocnictw komisyi europejskiej. 
Austrya i Rosya występują na konferencyi 
w jednym kierunku.

Londyn 15 lutego. Izbawyższa przyjęła adres. 
W toku rozprawy oświadczył Granville, że An­
glia nie myśli o zagarnięciu Egiptu. Wojsko po­
zostanie w Egipcie tylko dopóki będzie po­
trzeba pilnować pokoju i porządku. Zdradą 
byłoby cofać się pierwej. Minister przypu­
szcza chwilowe rozdrażnienie Francyi, sądzi 
jednak, że interesa obu państw są identyczne. 
Francya nie pochwaliła jeszcze naszego po­
stępowania, prawdopodobnie z powodu zmiany 
rządu. Turcya, Niemcy, Włochy, Austrya i 
Rosya, wyraziły się w ogóle z uznaniem o 
angielskiej polityce, która w Egipcie przywró­
ci pokój i w ten sposób interesa Francyi i 
innych mocarstw niewątpliwie i Anglii za­
bezpieczy.

W  izbie niższej na zapytanie czy rząd wnie­
sie bill o przysiędze, na który Bradlaugh 
czekać będzie, odpowiedział H artington twier­
dząco. Odrzucono wniosek Parnella, aby pi­
smo sędziego donoszące o uwięzieniu Healy’ego 
specyalnemu wydziałowi przekazać. Northcote 
krytykuje egipską politykę. H artington mnie­
ma, że opozycya powinna oskarżenie przeciw 
rządowi sformułować. Lawson wnosi, aby w 
adresie wyrażono, że użycie wojsk angielskich 
w celu przywrócenia egipskiego rządu nie jest 
usprawiedliwione. Ostatecznie odłożono roz­
prawy adresowe.

Podług „Morning Post* mocarstwa przyjęły 
wniosek Barera. W  sobotę konferencya ukoń­
czy swoje prace. W e wtorek protokół zostanie 
podpisany. Rosya zgodziła się, aby warunki 
żeglugi po Kilii były podobne jak na sulin- 
skiem ramieniu.

Londyn 15 lutego. Parlam ent otworzony 
został mową tronową, która najpierw kładzie 
nacisk na poprawę socyalnego położenia w Ir- 
landyi, zmniejszenie liczby rolnych przestępstw, 
i na konieczność energicznej czujności z po­
wodu istnienia tajnych stowarzyszeń, konsta­
tuje przyjacielskie stosunki z mocarstwami i 
przywrócenie spokoju w Egypcie. Na reorga- 
nizacyę tego kraju, częściowo ukończoną, 
zwraca" rząd pilną uwagę, zwłaszcza aby słu­
szne życzenia ludności były uwzględnione, a 
międzynarodowe zobowiązania uszanowane. 
Mocarstwom i sułtanowi przedłożono układy, 
itóre mogą trwałość rządu khedywa, szczęście 
egipskiego ludu, bezpieczeństwo kanału suez- 
riego i pokój europejski na wschodzie zape­
wnić. Konstatuje zebranie się konferencyi Du- 
najowej, aby w sposób skuteczny zapewnić 
wolność żeglugi Dunajowej, która postawiona 
pod gwarancyą mocarstw, stanowi część pu­
blicznego prawa.

Po południu odbyła się demonstracya na 
Trafalgar square. Tłum protestował przeciw 
wykluczeniu Bradlaugh i towarzyszył mu aż 
do parlamentu, do którego przystęp był silnie 
obsadzony.

Dublin 15 lutego. Zeznania niepodległych 
świadków w procesie o spisek morderczy, po­
twierdziły podania denuncyanta.

Konstantynopol 16 lutego. W edług depe­
szy „Ajencyi H avas,“ wszyscy ambasadorowie 
popierają reklamacyę rady administracyjnej 
„Bondholderów* przeciw uchwale zgromadze­
nia wschodnio-rumelskiego, które haracz ro­
czny przez trak tat berliński na 240.000 liw- 
rów ustanowiony zmniejsza o 60.000 liwrów.

Sofia 15 lutego. Na posiedzeniu Izby o- 
świadczył minister spraw zewnętrznych, że 
rząd domagał się przypuszczenia do konfe­
rencyi Dunajowej i wysłał delegowanego do 
Londynu, który protestował przeciw zamiaro­
wi konferencyi powiadamiania się o życzeniach 
Bułgaryi przez tureckiego posła. Oświadczył 
dalej, że wskutek tego postanowień konfe­
rencyi nie uważa za obowiązujące.

Po mieście naszem obiega połoska, że ga­
binet Taaffe miał dzisiaj solidarnie złożyć 
we W iedniu swą dymisyę na ręce cesarza.

Telegramy otrzymane w ostatniej godzinie 
z posiedzenia Izby deputowanych Rady pań­
stwa, zdają się być pośredniem przynajmniej 
zaprzeczeniem tej*Ł~wiadomości.

K ursa telegraficzno z d. 16 lutego 1883.
Berlin, z d. 16 b. m. 1883, r. 

Wiedeń 170-70. Banknoty 170-90. Warszawa 201-90 
Ruble 202-40. 6% Listy Zast. Pol. 62-75. 4% Listy 
Likwid. 54-65. Akeye Kol. Kar. Ludw. 129-25. Akcye 
kredyt. 518-—.

Emil S z w a rc  łan  Gadowski
Wydawca. Odpowiedzialny Redaktor.
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BOLESŁAW ITY

Polska w czasie 3-ech 
113i rozbiorów, 1.3

MORAWSKIEGO

Dzieje Narodu Polskiego.
Nabyć można po cenie zniżo­
nej w K s i ę g a r n i antykwarskiej 
Leona Frommera, ul. Szewska.

N akładem  
Drukarni Związkowej w Krakowie

opuściło p rase  dziełko p. t .:

RÓŻNI  LUDZI E
NO W ELLE i O BR AZK I

przez

Z. S A R N E C K I E G O
Cena 1 złr.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach. 1100 8 ?

Mariacellskie krople żołądkowe.
Skutek M ariacellskich kropli w następujących przy­

padkach nie da się przewyższyć przez żaden inny 
środek, a  m ianowicie: P rzy  braku  apetytu , nieprzy­
jem nie pachnącem  oddechaniu, słabości żołądka, wzdę­
ciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze  żołądkowym, 
paleniu zgagi, tw orzeniu się piasku i ć p a n y c h  k a ­
myków. mocnem grom adzeniu się ślin w ustach, żół­
taczce, wstręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żo­
łądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregularnym  
stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka potrawam i 
i napojam i, robakach, cierpieniu na  śledzionie i 
w wątrobie.

OplB użycia. M ariacellskie krople od­
działują łagodnie n a  rozpuszczalność, m ają bardzo 
przyjem ny gorzkawy sm ak i używ a się ich naczczo 

—-— - z ran a  a wieczór przed położeniem  się spać, każdym  
razem  jed n e  kawowa łyżeczkę (dzieciom wolno tylko jedne  trzecią cześć dać 
użyć) i świeżą woda" albo winem zmieszanem  z wodą zapić. Po użyciu dają te 
sławne krople całemu systemowi życia pewien rodzaj wzlotu, moc, siłę i ży­
wość. — Należy jeszcze zwrócić uwagę, że przy ciągłem  używ aniu tych kropli 
w przeciągu dwóch do czterech tygodni, każda  z powyżej wym ienionych cho­
rób zupełnie usuniętą zostanie.

Rozumie się samo ’przez się, że przy tem  ostrą  dyetę należy  zachować.
C e n a  j e d u e d  H a s z e c z Ł l  3 5  o u t .

C l i l n r i i f ,  K r a k ó w :  ap tek i: W  R edyk, F . Gralewski, i E . Radler 
O K l d U y .  a . Siedlecki, E . Stockmar, F . Sobierajski i K. W iszniew ski 
BIAŁA apt. E rich  Keler, R eicherta  sp ad k .; BOCHNIA apt. F . Reiss, A. F . P illa . 
B ŁAŻEJOW A apt. Rożejow ski; BRODY apt. E . L iszka, A. In lender, K ulak i L; 
Griinspan; BRZEŻANY apt. J . H ausberg i apt. D em biński; BRZESKO a p t MG 
Janoszek ; BRZOZOW  apt. H alam a; BORYNIA apt. D orozynski; BUDZANOW  
apt. D. Jasieńsk i; D O LIN A  apt. H. W eiz ; DROHOBYCZ apt. H  B lum enfeld ; 
FRYSZTAK apt. J . Zaniew ski; GRYBÓW  apt. Kulczycki; G LINIA NY apt. 
H elm ; HORODENKA apt. Axentowicz; HUSIATYN apt. C zerski; JA RO SŁA W  
apt. W Rohm i W isłock i; JA SŁ O  apt. R. P a lc h ; JE Z IE R N A  apt. J .  Czeme- 
ryński; JORDANÓW  apt. Edw. B achner; KO ŁO M YJA apt. Sidorowicz i apt. 
S ten ze l; KRYSTYNOPOL apt. O rm ezow ski; KAMIONKA apt. Piopes; 
KAŃCZUGA apt. H eger; KRAKOW IEC apt. W . Kom orowski; KUTTY apL A. 
Zagajew ski; KOMARNO apt. Rechtenberg; KRYNICA apt. H. N itn b itt ; L IP N IK  
apt A. F uch s; LISKO apt. F . M oszczew ski; L W Ó W , ap tek i: B e^er, lilutnen- 
feld, K. Krzyżanowski, P . M ikolasch, J .  P iepes i Z. R u ck er; 1M IELEC apt. 
Paw likow ski; MILÓW KA M. Q uirin i; MOŚCISKA apt. Schalboth; NOWY- 
SACZ apt. R. Jakuhow ski, W . F ilipek ; NOWY-TARG apt. K arol L au r; PO D- 
KA M IEŃ apt. St. Koncewicz,; PRZEM YŚL apt. N ahlik ; PO D G O RZE apt. Ska- 
k a lsk i; PR Z E W O R SK  apt. Sw ita lski; RADYMNO apt. A. Swmchowski; ROZ- 
DÓŁ apt. E . K ornberger; RZESZÓ W  apt. A. K alinow ski; SĄD. W ISZNIA 
apt. W łodzim irski; ŚNlATYN apt. T. Niemczewski; SK O LE aptekarz L e ­
chowski; SAMBOR aptekarz  J . A leksiew icz; SĘD ZISZÓ W  aptekarz* Mizerski; 
SOKAL apt. E . W ysoczański; SO KOŁÓW  apt. A. D anczak; STANISŁAW ÓW  
apt. J . M acura, A. Am irowicz i A. B eilt; STRYJ apt Leon G artner; SUCHA 
apt. Czernicki; SZCZUROW A apt. W . H einz; TARNÓW  apt. L . Chodacki, 
J  Reid ■ TARNOPOL apt. F r. Jam rogiew icz ; TŁUMACZ apt. W . Szaukowski; 
W AREZ B. K rzyw obłocki; W O JN IC Z W. N odzyński; W INNIK1 ą p t.T . v. Brze­
sk i; ŻAŁOŹCE apt. Br. M ałkowski; ZBARAZ apt. E . K ru h ; Z Y W iE C  apt. 
E . B lum en thal; ZŁOCZÓW  apt. F r. P e tte sch ; ZAKLICZYN apt. K. Kamieno- 
brodzki; ŻOŁYNIA apt. M. Romanowski; ŻURAW NO apt. J . Tom aszew ski 
Główny sk ład  przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym u A ś L b l t ? O l a  
B r a d e g o  w Krom ieryźu. 1127 2 1 5

W I E S I f
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2 7 0  m orgów  n iż sz o -austryackicli 
przestrzeni mająca, na gościńcu 
K ra k o w sk o -B ia lsk im  położona, od 
stacyi kolei transwersalnej w Kal- 
waryi Zebrzydowskiej i od miasta 
powiatowego Wadowice o 1 milę 
gościńcem a od miast Krakowa i 
Biały o 6 mil gościńcem odda­
lona, z murowanemi budynkami 
w najlepszym stanie, z zasiewami, 
z inwentarzem żywym i martwym, 
z prawem propinacyi i dwiema 
karczmami na gościńcu lub bez 
takowego, z hipoteką zupełnie 
czystą, jest z wolnej ręki pod 
korzystnemi warunkami zaraz do 
sprzedania . Bliższych wiadomo­
ści udzieli Zarząd dóbr w Wiel­
kich D rogach , p. Brzeźnica.

1132 1-6

„D la znajom ych m oich upraszam  
jeszcze o k ilka  książeczek „Przyjacie­
la  chorych11, gdyż w skutek mego n a d ­
s p o d z i e w a n i e  s z y b k i e g o  w y ­
z d r o w i e n i a  wszyscy chcą tę  bro­
szurkę czytać itd ." Słowa te szczęśli­
wie uleczonego przem aw iają same przez 
sie i nie potrzebują objaśnień; zwra­
camy przeto n a  to tylko uwagę, że 
broszurkę „Przyjaciel chorych" prze­
syła: „Karl G o r i s c h e k ,  k. k. Univer- 
sitats-B uchhandlung, W i e n  I, Ste- 
phansplatz 6 ", na  żądanie b e z p ł a ­
t n i e  i f r a n c o .  1076 3 7
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składające się z 8 pokoi, 2 nyży, 
przedpokoju i oszklonej werandy 
wraz z kuchnią i mieszkaniem dla 
służby ze stajnią i wozownią do 
w ynajęcia. Wiadomość przy ulicy 
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Losy w ystaw y Tryesteńskiej po 50  cnt. hw? 9 
Losy m. Wiednia po 5Q c. Losy rządowe po 2 fl. 
Promesy komunalne po 3 fl. Promesy kred, po 5 fl. 
Losy Krakowskie sprzedaje  po kursie dziennym.
L08y Czerwonego Krzyża sprzedaje się po korsie dziennym 
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KURNATOWSKI & Comp. M ó w ,  R p l  Nr. 17.
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J. BAJER
p a n u  i. R i p p e r  o w i

Skład Piwa ul. Sławkowska 1. 22
na umieszczoną uwagę w „Gazecie K ra­

kowskiej" Nr. 24, 26, 29.
Przyznaje, że biorę piwo z browaru J. 

Gotza na  P iasku, jed n ak  tylko na  żąda­
nie P . T. Publiczności i sprzedaję za n iż­
szą cenę. P a n  J . R ipper sam bierze pi­
wo z brow aru na  P iask u , co w y k a z u j ą  
k s i ą ż k i  r a c h u n k o w e .  Od 3-go do 6-go 
lutego tenże kup ił 5 wiader, każdy domy­
ślić sie może, że to nie dla siebie.

Od p. Rippera piwa okocimskiego nie 
biorę dlatego, że nie mam do niego za ­
ufania, i nie jestem  bynajm iej do tego zmu­
szony, przeto sprowadzam  piwo wprost 
od P an a  Ja n a  G otza z  O koc im ia .

"Wyjaśniwszy całą spraw ę P. T. Publi­
czności, donoszę zarazem, że mam na składzie
i utrzym uje P iw o  m a r c o w e  o k o c i m s k i e  
w y s t a ł e .  P iw o  m a r c o w e  e x p o r t o w e  T e n -  
c z y ń s k ie -  B o k  o k o c i m s k i  w butelkach — 
przy ul. ŚW. Jana Nr. 5 ,  w dom u własnym .

Proszę P . T. Publiczność o sta łą  życzli­
wość i zaufanie. 1130 2-3

Z uszanowaniem

F. Chyba
p r a w d z i w y  k a t o l i k .

magazyn i fabryka wyrobów tokarskich
w  K r a k o w ie , u l. G ro d zk a  N r. 15 ,

poleca gry ogrodowe jako to: Croquet (gra franouska) —  Kręgle 
zwykłe z drzewa suchego oraz kule z drzewa oliwkowego i gra­

bowego — grę w kręgle na sposób włoski i t. p.

Szachy z kości słoniow ej, prawdziwe arcydzieło  
sztuki, są do nabycia. 1054 6-?

ł O O O O O t i O O O t W O O O O f f l K K

R E S T A U R ACYA
wraz 1106 8 12

z prawem wyszynku trunków
w ogrodzie Teatru letniego jest 
od pierwszego kwietnia 1883 r. 
na całe lato do wydzierżawienia. 
Bliższych warunków udzieli wła­
ściciel tejże realności przy ulicy 

Lubicz 1. 17, w Krakowie.

Melbourne 1881. — I. Nagroda. — Srebrny Medal^

ZABAffO l MUZYKA
grające 4-200 kawałków; bez lub z ekspresyą, z naśladowaniem  m ando­
liny,’ bębenka, dzwonków, kastanietów , głosów niebiańskich, harfy i t. d.

Tabakierki grające
2-16 kawałków; następnie neceserki, stoliki do cygar, domki szwajcarskie, 
albnm y na fotografie; przybory do pisania, kasetki na rękawiczk,, ciężar­
ki na  listy, wazony na kwiaty, pugilaresy na cygara, tab ak ie rk ą  stoliki 
do robótek, flaszki, kufle na  piwo, portm onetki, stołki i t. d .—W szystk 

z muzyką. — Zawsze najnow sze i najlepsze poleca

J _  l E Ł  H E L L E R ,  B e r n o  (S zw a jca ry a).

P f  Za dobroć przedmiotów ręczę tylko wtedy, gdy odemnie 
w prot sa kupione. U lustrowane cenniki posełam  f r a n c o .

-9 f n  ' i  8881 BiniaiMU 08
op -1 -q upudopm po oońfu.iS Ąoimpozad oram n XouCndnj ‘oimojd oąiU 
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K m  pieniędzy i pas. wartoSfi.
K rak ó w , dnia 17 Lutego.

R uble pap. za 100  .................................
M arki niem. za 100 m arek . . . .
F rank i za 100 fr...........................................
Półim peryał ros.............................................
D ukat w a ż n y ..................................
R ubel srebrny obrączkowy . . . .  
Srebrne kupony p łatne za i 00 złr.

L isty  zastawne i óbligacye.
O bligacje  indeitm. galic. za 100 złr.

L. zast. T. kred. ziems. 100 zźr.
4 X  .  r  »  I I e m - 1 0 0  z ł r "

n r) V n  n
6*" L. hip. 100 złr...............................
6^  L . hip. z 1 0 *  prem . 100 złr.
5%  L . hip. 40 la t zwrotne iOO złr. 
6 V L . włościan, z dywid. 100 złr.
5 X  .  » ,100  z łr"
51/2 Z. kred. K rak. 36 la t zwr. 
6*  „ „ „ 36 la t zwr.
7 *  „ „ . 1 8  a t zwr.
Sjg „ „ „ 2 0  la t zwr.
Akcye kolei K arola Ludwika 210 złr.

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr,
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy m. Krakowa 20 złr. .
„ m. Stanisławowa 20 złr. .

L . zast. Król. Polsk. 100 rubli 
5 X  L. likwid. „ „ 100 rubli

a  ®*

płacą żądają

117 50 119 —
57 75 59 —
46 50 47 75

9 60 9 80
5 55 5 75
1 50 1 70

99 100 —

97 99
89 — 91 50
86 — 87
97 — 99 -

100 25 102 —
100 50 102 50

97 — 99 —
100 —102 —

92 — 94 —
98 —100 —

100 —102 —
100 —103 —
102 —105
301 ~ 305 —
167 —169 —
300 — 305 —

18 _ 19 50
25 28 —
98 25 99 75
86 — 88 —

W iedeń , dnia 15 L u te g o .

Obligi długu państwa.

4-2 %  R en ta  pap. 100 złr.
4‘2 X  u srebrna 100 złr. .
4 X  „ złota 100 złr.
6X  u PaP- 1 °°  złr* • * •
4X  n złota węgierska 100 złr.

„ papierowa 100 z łr. .
5 X  „ węg. (Ostbahn) 10X  P0(i,

Akcye bankowe.

A nglo-austr. , . . . . 1 2 0  złr.
Boden-Credit . . . . .  200 „
Kredyt, dla h. i. p. . . . 140 „
Kredyt, węg. . . . . .  200 „
Niższo-Austr................................  500 „
H ipoteczne galic........................  200 „
Aust ro-węgierskie. . . .  500 „
U nionbank . . . . .  100 „
V e rk eh rsb an k ...............................140 „
B a n k v e r e i n ...............................100 „
L a n d e r b a n k ...........................  200 „

Akcye kolei.

A l b r e c h t a ...........................  200 złr.
A lfS ld z k ie ...........................  200 „
Elżbiety . . . . .  210 „
Ferdynanda półn. . . 1000 „
Franc. Józefa . . . .  200 „
M or-iwsko-Szlaska . . 200 „

płacą żądaj ą

78 15 78 30
78 40 78 55
96 70 96 85
92 05 93 10
87 30 87 45
86 10 86 25
94 - 94 50

117 50 117 75
210 — 211 —
291 40 291 50
291 — 291 50
870 — 876 —

827 - 829 -
114 50 114 75
145 50 146 —
109 50 109 80

168 75 169 25
210 — 210 50

2715 2720
193 50 194 —
23 — 24 —

Lwowsko- zerniow. .
Aust. półn.-zaohod. . 
Południo —■ . . .
Tram waj .
W ęg.-gaii . . .
W ęg. poin.-wschod. .
W ęg. zachód. . .

Listy zastawne.
5 X  Bodencredit . . . .
5X  z 33 la t • •
5 X  Austro-węgierskie .

200
200
200
200
200
200
200

100 złr. 
100 „

Obligi pierwszeństwa.
300 złr. sr. za 100 
200  „ „
160 „ n

Albrechta . 
AlfSldzkie 
G ratzkoflach. . 
E lżbiety

„ 1870 .
„ 1872 .

1873 , 
Ferd . półn.

„ 1872
z 1876

Gal. Kar. Lud. 
Lwow.-Czern.

Rudolfa

Tl
S ie d m io g ro d z k i

. 200 „ z

. 200 „
. 200
. . . . .  z 
. 300 złr. sr. za 100 
. 100 złr. sr. „ 

1881 300 złr. sr. za 100 
1865 300 „ „
1867 300 „ z
1868 300 „
1872 800 „
, . 300 „ z
1869 300 .  z
1872 300 „
e 200 „

płacą żądają

168 25 168 75
204 204 50
140 25 140 50
219 25 219 —

160 50 161 —

162 25 162 70
164 166 60

100 50 21
 

I

65

93 40 93 70
94 40 94 70
98 50 99 -

98 70 99 20
98 80 99 —

98 75 — —
100 20 100 80
105 40 105 80
105 60 106 —
105 50 106 —

95 60 95 70
93 50 93 75
97 50 98 50
92 60 S3 —

90 76 91 —

98 60 98 90
98 40 98 70
98 40 98 70
91 50 91 80

Papiery loteryjne.

3 X  Bodencredit . . . 1®® z *r -
4 X  Cisańskie . . • *
3 X  S e r b s k i e ...............................100 fr-
3 X  T u r e c k ie .............................. ^00 „
6 X  Reft- D nnaju . 100 złr.
4 X  Żeglugi D unajn . . • 100 „
4 X  T r y e s t ...............................100 „
4 X  T r y e s t ................................ 50 „
4X  1854 Losy . . . . 250 „
4X  I860 Losy . . . .  500 „

„  100 -
Losy 1864 .................................. 100 -
W ę g i e r s k i e ...............................100 „
M. W i e d n i a ...............................100 „
K re d y to w e .....................................100 „

K U ry  ....................................... go ”
M. I n s b r u k u ..................................... ”
K e g le w ic z ................................ "
M. K r a k o w a ..........................»
M. Lubiany • • • • • ? ! "
M. B u d y ................................ z
 ....................................... "
Czerwonego K rzyża . . .  tu  „
R u d o l f a ........................................10 z
 ..........................  „
M. Salzburgu . . . . .  20 „
St. Genois ................................ 40 „
M. Stanisławowa . . . .  20 „
W aldstein . . . . . .  20 „
W iu d is z g ra tz ................................ 20 ,

• Losy n żyłko we Y Bodencredit

QQ _
109 50 

32 50 
24 76 

115 50 
108 25 
127 —

p ł a c ą

98 50 
1C9 80 
32 90 
26 — 

116 — 
108 75 
127 60

118 60 
129 80 
137 50 
171 — 
115 25 
124 — 
170 75
37 75
21 76 
20  —  

18 60 
23 50
38 50 
36 25 
12 25 
20 30 
64 —
22 50 
45 
25 50 
27 50 
36 50 
30 -

żądają

119 — 
130 30 
138 60 
171 50 
115 75 
124 50 
171 25
38 25
22 25 
20 50
19 — 
24 —
39 25
36 75 
12 76
20 50 
64 50
23 — 
45 60 
26 50 
28 20
37 25 
31 _

D ruk W t, L . Ancayca i Sp.


